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dzień Nowego Roku 
\ prałat Humpola odpra­

w ił w zameczku jaw orzyń­
skim Mszę św. w obecności 
P. Prezydenta R. P.. Jego 
Małżonki, oraz całego oto­

czenia.
Foto Sch a b en b eck  —  Z a kopane

go chór mieszany ,,Echo“ wykona! 
piosenki góralskie.

Ze szczegół nem wzruszeniem wy­
słuchali obecni przemówienia P. 
P rezydenta, k tóry  podkreślił, że n a j­
lepiej czuje się w T atrach  i że je ­
żeli trzeba bronić granic państwa, 
to najlepiej sp isu ją się górale.

Na zaknńcaenie uroczystości za­
meldowali się P. Prezydentowi R.P- 
i wicemin. Bobkowskiemu narcia­
rze z ośrodka treningowego do mi­
strzostw  św iata w Zakopanem.

W dizień Nowego Roku ludność 
góra lska Zakopanego i oko­
licy pospieszyła do zamecz­

ku do Jaw orzyny, ab y  złożyć tam 
hołd P . Prezydentow i R. P., oraz
zyczema noworoczne.

Po Mszy św., k tó rą  odpraw ił ks. 
p ra ła t Hum pola, zabrał głos b u r­
m istrz Zakopanego inż. Zaczyński, 
poozem przem aw iał w im ieniu Zwią­
zku góra li Józef Cukier. Następnie 
P. Prezydent R. P . zaprosił Swoich 
gości na śniadanie, podczas które-

P. Prezydent R. P. przechodzi przed frontem narciarzy z  Ośrodka treningowego 
w Zakopanem. Pierwszy od lewej wicemin. inż. Bobkowski.

F ot. T . S ie m ia n o w sk i  —  Z akopane .

Ks. prałat płk. Humpolt 
w otoczeniu członkiń chó­
ru . Echo T a tr z a ń s k ie “
r.t. r. S ie m ia n o w sk i  —  Z akopan i

Górale wznoszą toast i 
cześć P. Prezydenta R. 
na przyjęciu świąteczn

Foto Schabenbeck  —  Z akopani

P. Prezydent R. P. 
choince w towarzystu  
delegacyj góralskich w : 
meczku myśliwskim  w 

worzynie.
Foto Schabenbeck  —  Z a ko p a li^ |

P. Prezydent 
R. P. z  Mał­
żonką wśród 
górali i gó­

ralek.
F ot. S ie m ia n o w ­

s k i  —  Z a k o p a n e
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NOWOROCZNA DEMONSTRACJA BEZROI 
TNYCH W LONDYNIE. Wesoły nastró j na
mi;* S tarego i Nowego Roku zakłóciły w Lor 
znamienne dem onstracje bezrobotnych. M. iu. V. , 
oynt z głównych punktów  m iasta na pom niku 
Loiułon Bridge bezrobotni umieścili p lakat ? 
sem. żo „Szczęśliwego Nowego Roku życzą 
bot ni. którzy nie chcą um ierać z głodu**.
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(Od naszego specjalnego korespondenta 
w Indochinach).

Yieng-Chan jest jedueni z najstarszych  i n a j­
bardziej charakterystycznych m iast Laosu. P ię­
knie położone nad malowniczym, potężnym  Me- 
kongiem, królem  rzek tam tejszych, dum ne ze 
swych rogatych, olśniew ająco pięknych św iątyń, 
zasłuchane w melodje swych pieśni odwiecznych, 
kołysane do snu wieczorami przez poszum olbrzy- 
mich drzew puszczy i głuchy łoskot św iątynnych 
gongów, a budzone o świcie przez tęskne naw oły­
wania rybaków  na rzece, stanowi żywe muzeum 
i wcieloną legeudę dawuego. prym ityw nego Lao­
su. Drugi brzeg Mekongu należy już  do Sianiu, 
lecz granica nie jest tu  strzeżona zbyt ściśle i czę­
sto m ieszkańcy jednego lub drugiego brzegu od­
wiedzają się wzajemnie, aby pogwarzyć, potańczyć 
i pośpiewać. Tyle przecież wspólnego i pokrew ne­
go jes t między Sianiem i Laosem... Tyle wieków 
było Yieug-Chan we władzy Sianiu, tyle jego eks­
pedycji zbrojnych widziało na swem wybrzeżu 
Mekongu. tyle tradycji, ku ltury , zwyczajów prze­
jęło od swych dawnych panów z Bangkoku. W y­
starczy przyjrzeć się tu i tani św iątyniom , pomni­
kom. stro jom  kobiecym, tańcom : są niem al iden­
tyczne.

0  ile pod względem architektonicznym  Yieng- 
Chau nie jest najpiękniejszem  m iastem  Laosu 
i św iątynie jego ustępują uaogół pagodom Luang 
P rabangu. o ty le nie ma sobie równych pod wzglę­
dem folkloru, kolorytu  lokalnego, obrzędów i za­
baw, a wreszcie — strojów  kobiecych i a r ty s ty ­
cznych wyrobów. M ieszkanki Yieng-Chan, otulo­
ne w swe wzorzyste, jedwabne, zlotem i srebrem  
tkane m aterje. zawsze ukwiecone, lekkie i wdzię­
czne. bystre i doweipue — cieszą się zasłużoną 
sławą najpiękniejszych i najm ilszych kobiet pół­
wyspu lndoehińskiego. Nigdzie też obrzędy i za­
bawy. tańce i procesje nie są tak  barwne, tak 
świetne i pełne w yrafinow anego artyzm u, jak  tu ­
taj. Yieug-Chan poszczycić się też może najpięk- 
niejszem i legendam i i najciekawszem i zwyczaja- 

, mi. datu jącym i się przeważnie od wielu wieków.
Jednym  z najciekaw szych obyczajów laotyj- 

skich. powszechnie przyjętym  wśród ludności, ró ­
wnie dziś. jak  i przed wiekami, jest t  zw. „bun“. 
Obyczaj ten wszedł tak  głęboko w życie Laocjan 
I tak  silnie zrósł się z niemi, że w żadnej wiosce 
lao ty jsk ie j nie potrafionoby sobie wyobrazić na­
wet jednego m iesiąca bez hucznego,.buuu“. Tylko 
wtedy przecież można się wyszumieć, wybawić, 
naflirtow ać, napatrzeć na piękne dziewczęta, 
a przedewszystkiem  — popuścić wodze fantazji 
i improwizować pieśni miłosne, ile tchu starczy.

To też niezm iernie ucieszyłem się, gdy które­
goś dnia oświadczył mi mój lao ty jsk i przewodnik, 
że tego samego wieczoru odbędzie się wielki „bun“ 
na dziedzińcu jednej ze św iątyń. Okazja była nie 
codzienna, gdyż z pośród wszystkich rodzajów 
„bunów" — ten jest najbardziej uroczysty i n a j­
świętszy, gdyż organizow any przez bonzów. Cza­
sem zam ożniejsi Laocjanie urządzają także „bli­
ny" przed swemi domostwami, ale, oczywiście, 
nie dadzą się one nawet porównać ze św iątyn- 
nemi.

Czas jednak w yjaśnić Czytelnikom, co to tak ie­
go ów „bun“. Je s t to lao ty jsk i ta rg  małżeńsko- 
miłosny, odbyw ający się publicznie, przeważnie 
na dziedzińcach św iątyń, pod okiem bonzów. Na 
tak i wielki ,bun“ przybyw a młodzież obojga płci 
z całej okolicy. T u taj śpieszy chłopiec, pragnący  
się ożenić, lub choćby tylko poszukujący słodkie­
go dziewczęcego serduszka, tu  podąża młoda 
dziewczyna, gdy je j odpowiednie lata w ybiją 
i gdy młodość je j dostatecznie rozkwitnie. Zbie­
ra ją  się tedy, w wyznaczony wieczór, na dziedziń­
cu św iątyni, setki młodzieży płci obojga, pięknie 
ubranej i oczekującej z zaciekawieniem, co im też 
ten pachnący i uroczy wieczór przynieść może. 
Dziewczęta przywdziewają najpiękniejsze tk an i­
ny, branso le ty  i nausznice, w tykają we włosy i za 
gorsy  kw iaty, najbardziej czarowne, jak ie  wy­
brać się dało w tem królestw ie kwiecia, i praco­
wicie w cierają sobie w ciało złoty proszek, nada­
jący  ich skórze osobliwą barwę. Chłopcy, niestety, 
ub ierający się coraz częściej z europejska, przy­
noszą długie fletnie, na których g ra ją  z niepo- 
równem m istrzostwem . A jak  odbywa się samo 
święto, opowiem zaraz.

Ju ż  od wczesnego popołudnia ściągały do m ia­
sta  grom ady dziewcząt i chłopców z okolicy. U li­
ce pełne były świątecznie postrojonyeh, obsypa­
nych kw iatam i, roześm ianych i rozbawionych po­
staci. Z drew nianych domków na palach zwisały 
ciężkie g irlandy  kw ietne i papierowe ozdoby. 
Oszałam iający zapach kw iatów  mieszał się ze 
słodkim  dźwiękiem fletn i i ze śpiewami mło­
dzieży. Vieng-Chan szykowało się do uroczystego 
święta, do „bunu" w wielkiej św iątyni, w ydaw a­
nego raz do roku przez wielkiego boiizę.

W m iarę, jak  m rok zapadał, coraz większe tłu ­
my kierow ały się ku św iątyni, coraz głośniej roz­
brzmiewały fletnie, coraz śmielsze i swaw olniej - 
sze były śpiewki i coraz bardziej oszałam iające 
zapachy dusznej, wonnej lao ty jsk ie j nocy. Obszer­
ny dziedziniec św iątynny, bezładnie zabudowany 
najróżniejszem i paw ilonam i, pom nikam i i b a rak a­
mi m ieszkalnym i bonzów, oświetlony już był od­
świętnie setkam i pochodni i lam p spirytusow ych. 
Setki św iatełek m igotały we w nętrzu wielkiej 
św iątyni, rzucając niepewne blaski na olbrzymią, 
złoconą postać Buddhy, otoczoną tłum em  m alu t: 
kich posążków i barw nym i parasolam i. Rzędami 
dym iły przed posągiem  wonne pałeczki ofiarne. 
Srebrzystym  głosem rozdźwięczały się dzwonecz­
ki, głucho odpowiedział im gong św iątynny.

Pośrodku dziedzińca, na obszernej, wysokiej, 
k ry te j dachem platform ie drew nianej, siedziało 
skupioną grom adą kilkunastu  bonzów, recytują-

L A O T Y JSK I  
J A R O  NA DZIEWCZĘTA

Laotyjska piękność.

eych coś powolnym, monotonnym  głosem. Otacza­
ło ich kilkanaście m ałych bonziąt, w patrzonych 
w m istrzów wielkiemi, czarnem i oczętami i m ru­
czących od czasu do czasu jak ieś niezrozum iałe 
wersety. Wszyscy, bonzowie i bonziątka, mieli go­
lone głowy i ubran i byli w tradycyjne, luźne, cy­
trynow ej barw y szaty. Recytowali od trzech go­
dzin fragm enty  z życia Buddhy i z pewnością nie 
zakończyli tej recy tacji przed następnym  ra n : 
kiem, gdyż tego rodzaju  oficja trw a ją  zazwyczaj 
po dwanaście, a ezasem i piętnaście godzin bez 
przerwy. P la tfo rm a otoczona była sporym  tłumem 
zasłuchanych postaci ludzkich.

U wszystkich wejść na dziedziniec św iątynny 
rozłożyły swe k ram ik i młode dziewczyny, często 
takie, k tóre za chwilę m iały być sam e uczestnicz 
kam i tu rn ie ju  miłosnego. K orzystając z bytno­
ści w mieście, te dziewczęta okoliczne za rab ia ją  
sobie po parę groszy, sprzedając niezbędne tu  
kw iaty  i słodycze. Nieco dalej ustaw iły  się „po­
ważniejsze" kram y, z tkan inam i i biżuterją. I ci 
sprzedawcy także za rab ia ją  wcale nieźle na takich 
„bunach". N ieraz młodzieniec, upojony czarowną 
nocą, m uzyką fletn i i pięknem swej dziewczyny, 
ulega prośbie ukochanej i kupuje je j jak ąś  chust­
kę lub naram iennik.

W cieniu drew nianych g a le rji k lasztornych, słu ­
żących zwykle bonzom jako  miejsce spoczynku, 
grom adziło się tymczasem coraz więcej dziew cząt 
K ażda rozkładała na ziemi jak ąś  m atę lub tk an i­
nę, p rzysiadała na niej i uk ładała nieco kwiatów 
w srebrnem  naczyniu, przyniesionem  z domu. N a­
stępnie zapalała lam pę naftow ą, spirytusow ą, albo 
też po prostu  świecę i czekała, aż wielki bonza 
zacznie swój obchód. Rozpoczął on go niebawem, 
otoczony orszakiem  bonzów i bonziąt, błogosła­
w iący dziewczętom, aby dobrotliw y Buddha ze­
s ła ł im jak  najprędzej wym arzonego oblubieńca. 
K ażda z dziewcząt w yjm ow ała z czary srebrnej 
parę  kw iatów  i ofiarow yw ała je  wielkiemu bon­
zie, gdy przed n ią  przystaw ał. Bonza m ruczał pa­
rę  słów nad kw iatam i, p rzykładał je  do ust, po- 
czem kładł je  na włosach dziewczyny. Od tego 
morza kwiecia, od zarośli nadrzecznych, od nie­
dalekich wzgórz, pokrytych odwiecznym borem — 
szedł zapach tak  potężny i żywiołowy, czar zaś 
tej nocy i tego dziwnego m isterjum , rozgryw ają­
cego się oto na  dziedzińcu lao ty jsk ie j św iątyni, 
był tak  niesam owity, że aż dech nam  w piersiach 
zam ierał, nam , dwu obcym, zabłąkanym  tu  nie 
wiadomo po ćo i jak im  sposobem Europejczykom , 
francuskiem u kapitanow i-lotnikow i i mnie.

Grupa dziewcząt laotyjakich podczas tradycyjnego 
Ja rg u*.

N atychm iast po przejściu wielkiego bonzy zbli­
żył się do szeregów siedzących dziewcząt tłum 
chłopców. Spacerowrali swobodnie przed dziew­
czynami, rozbawieni, z fletniam i pod pachą, przy; 
g lądali się im uważnie, śm iali się i dowcipkowali 
przed tą  i ową z ładniejszych lub bardziej zna­
nych w okolicy, wreszcie siadał jeden i drugi na 
macie, na przeciw w ybranej, staw iał przed nią 
obok lam py koszyk owoców, kwiatów i słodyczy, 
p rzyspasabiał fletnię i rozpoczynał najważniejszą 
część „bunu": improwizował d la swej dziewczy­
ny najpiękniejsze pieśni miłosne.

Gasły już uiektóre z przepalonych pochodni, 
księżyc był już wysoko na niebie, posnęli starsi 
z pośród św iątobliw ych bonzów, gdy tu rn iej roz 
począł się na dobre. Przed niem al każdą dziew­
czyną siedział chłopiec i, przygryw ając na fletni, 
śpiewał je j swój podziw, tęsknotę i bezgraniczną 
wierność. Dziwne, niesamowicie pociągające, tę; 
skne, a pełne gwałtow nej, z trudem  ukryw anej 
nam iętności — są te lao ty jsk ie pieśni, improwizo­
wane przez lud. Tak gorące, ukwiecone, fan ta sty ­
czne i nieokiełzane, jak  cały ten k ra j czarowny, 
ja k  ta  noc pachnąca, jak  ta  potężna, nieujarzmio- 
na  rzeka i bezkresna, trium fująca puszcza. Nie­
k tó re dziewczyny słuchały ich nieruchome, jak 
zaklęte, i widać było, że każdy nerw ich drga 
i pu lsu je w odpowiedzi. Ale inne śm iały się i prze­
drzeźniały adoratorów , odpow iadając im zręczne- 
mi, dowcipnemi śpiewkami. Nie tak  łatw o jest 
zdobyć serce pięknej lao ty jsk ie j dziewczyny...

T płynęły w m rok gorącej nocy słowa pieśni...
„Dziewczyny Laosu są najpiękniejsze ze wszyst­

kich na ziemi, ich p iersi są obie jednako gład­
kie, jak  kule złote; ich uda są jednakow o wykute, 
jak  złote kolum ny; palce ich są długie i cienkie, 
jak  liany z głębi lasu .figura ich je s t p rosta  i du­
mna, ja k  klinga, w yjęta z ognia; ich oddech jest 
tak  upojny, że gdy go się raz poczuło, kwiaty 
tracą  swój zapach... Ich oczy — to czarne gwia- 
gdy, błękitne lub zielone, ponad policzkami, okrą- 
głemi, jak  księżyc. Gdyby się naw et przeszło 
przez pięć tysięcy bytow ać, nie znalazłoby sie 
na pewno piękniejszych małżonek, niż dziewczy­
ny Laosu. E... a... u... E... a... u...“ *

A chór chłopców dodaw ał wnet, jak  jeden mąż, 
moenemi, głębokiem i głosam i:

„Si pu sao, si me tao... Tiam  bac!"
P o  chw ili rozbrzmiewał dalszy ciąg piosenki:
„Tylko dziewczyny Laosu um ieją napraw dę ko­

chać. Gdy zaczną obejmować chłopców, są, jak 
liany, k tó re przez las w ędrują, idąc od drzewa 
do drzewa, bez dotknięcia ziemi, ujm ując chłopca 
za chłopcem dziewczyny boskiego Laosu przeby­
w ają całe królestwo, nie do tykając stopą ziemi 
1 dla tego zapewne stopy ich są zawsze jednako 
delikatne, zw arte i tak-drogie , jak  złoto".

Dziewczyny zaś odpowiadały z przekomarza 
niem:

„Jeśli liana je s t rzeczywiście zmuszona prze­
skakiw ać z drzewa na drzewo, aby dostać się do 
w nętrza lasu, tam, gdzie kw itną orchidee, to tyl­
ko d la tej przyczyny, że pień, k tóry  w ybrała naj- 
samprzód, nie był dość mocny, ani dość wyso­
ki. P ierw sza gałąź drzewa jest jak  pierwszy sto­
pień drabiny, k tó ra stoi daleko, w dole, znaczni6 
niżej, niż c h a ta 1), gdzie tyle dobrych rzeczy* 
ziarna betelu i ty toń  i skrzynia pełna tkanin- 
Trzeba wielu gałęzi i wielu stopni w drabinie 
aby dosięgnąć orchidei lub w targnąć do ch a ty - 
E... a.„ u... E... a... u...

P łynęły  upojne godziny nocy, księżyc był co­
raz wyżej na niebie i coraz mocniej osrebrzą* 
czarne fale Mekongu i wierzchołki drzew olbrzy­
mich. Coraz gwałtowniejsze, niecierpliwsze były 
dźwięki fletni, coraz niższe w tonacji i jakby 
zduszone głosy chłopców, coraz cichsze i rzadsze 
odpowiedzi dziewczyn. Coraz to k tóra para pod' 
nosiła się z m aty i oboje, przyciśnięci jedno do 
drugiego, szli, jak  upojeni, ku pobliskiemu laso 
wi, gdzie nikt, oprócz księżyca i ciemnych drzew­
nie mógł być świadkiem  ich gorącej, młodzie*1 
ezej miłości. Zwyczaje lao ty jsk ie nie są pod ty111 
względem zbyt surowe dla dziewcząt i w ty111 
k ra ju  miłości, pieśni i tańca sta rsi nieraz prz>" 
u tykają oczy na wszystko, co miłości dotyczJ- 
Jednego tylko nie wolno. Aby dziewczyna dal1* 
podejść się z ukochanym  w domu rodzinnym. "?  
je s t przestępstwo, gdyż tego rodzaju postęp6,6 
mąci spokój zm arłych przodków, a chłopiec, któ­
rego złapanoby w takiej sy tuacji, musi zaplaę**’ 
najwyższą karę — 7 piastrów  (70 franku*' 
francuskich). Owe 7 piastrów- było kiedy6, 
przed wielu laty, rów now artością baw-ołu. kle­
ry trzeba było w takich wypadkach złoży1 
w ofierze obrażonym  cieniom zm arłych. Dziś ba­
wołów nie składa się już w ofierze, ale ustało!*1* 
raz suina pozostała. I dlatego nieraz słyszy a*® 
w Laosie piosenkę, k tórej słowa początko*'6 
brzm ią tak oto:

„Kocham cię, dziewczyno m oja i żyć nie nioK6 
bez ciebie, gdyby to więc naw et kosztow-ać m ia ł* *  
pełnych siedem piastrów  w najlepszym , szczery*" 
srebrze, pójdź ze m ną“... *)

Św itało już, a  jeszcze tu  i ówdzie, w cieniu ff11/  
-lei-ji k lasztornej, rozlegał się przyciszony dźwićr 
fletni i gasnące, jakby  zduszone słowa piosenk* 
Na platform ie, pośrodku dziedzińca, kilku bo**; 
zów recytowało jeszcze niezm ordowanie werset.' 
z życia Buddhy. In n i spali, wyciągnięci na bru­
dnej posadzce. Zaspany posługacz świątyń*** 
szedł powoli ku pawilonowi o śpiczastyin dach**- 
aby uderzeniem  w gong obwieścić narodziny ,l0' 
w-ego dnia.

Ile m ałżeństw wynikło z tego „bunu", ile 2r" ' 
dził on miłości i ile spowodował gorzkich rozc**' 
row ań — nie wiem...

Roman Fajan*-

') C h a ty  la o ty jsk ie  wznoszone n a  p a laeh , w ysoko nad *'*’ 
m ią .

>) T en te k s t  o trzym ałem  od p. X ć r id a t z L u an g  1>r* 
b angu .



w  DOMU I w SPORCIE

WZMACNIA SKÓRĘ

Krem N I V E A  znajduje się  w handlu 
tylko w oryginalnych opakowaniach. 
D obre i znane preparaty sq chętnie 
naśladow ane — przestrzegam y zotem 
przed nabywaniem  kremu, sprzedaw a­
nego na w agę  pod nazwq N I V E A 

27 C m  od it 0 ,4 0  do 3 .60

% -pracy 
iw  mpammać 

o m nie!

Przy zajęciach 
domowych w ym aga cera 

- a szczególnie ręce - nadzwy­
czaj starannej pielęgnacji.Tu po­
może Pani N I V E A :  wystarczy 
regularnie nacierać twarz i rę­
ce kremem N IVEA - zwłaszcza 
przed udaniem się na spoczy­
nek-aby zachować mimo pracy 
przy domu delikatne ręce i mło­
dzieńczo świeżq cerę. A le pa­
miętajmy : Tylko N I V E A za­
w iera Euceryt, środek wzm ac­
niający skórę.

Na prawo; K S I Ę Ż ­
N I C Z K A  G R E C K A  
N A R C I A R K Ą . W ś r ó d  
w ie lu  w yb i tn y ch  o- 
sobis tości.  spędza ją­
cych  spo r towy  sezon 
z im owy, w znanej 
m ie jscowośc i  s zw a j­
ca rsk ie j  St. M o r i t z  
jest równ ież  i ks ięż­
n iczka  g recka A l e k ­
sandra, u p raw ia ją c a  
z zam i łow an iem  sport 
n a r c ia r sk i  w to w a ­
rzys tw ie  L o rda  M i l -  
f o rda  Havena.

.,Na Mhwo: O JC IE C  *W.
>n Ę S L ,w i e  P O W R Ó CIŁ  
B ZD R O W IA . Dowodem 
łyskania przez Ojca św.

zd row ia  by ła  
I \  ■?* a u d je n c ja , k tó re j u* 

leljj 7 o k az ji Bożego Na- 
la .ZeT1*a k ard y n a ło m , «kla- 
^ h e y m  \ f u ż v(kzt"ti i a sw ią- 
vv »e*. P ry m e m  'P a p ie ż  

Kłosił d łuższe i pełne 
am iennyeh spostrzeżeń  ,r*Wni>w.it.nj0

iVirle- W orld Photos,

Na lew o: Z B R O J A  
S A M U R A J A  D L A  
K A N C L E R Z A  H IT ­
L E R A . Z w iązek ja  
pońsk ich  rezerw i­
stów  w T okio o f ia ­
row ał kanclerzow i 
H itlerow i s ta ra  j a ­
pońską  zb ro je  sa m u ­
ra ja  w raz  z o ry g i­
n a ln y m  m ieczem  
sły n n eg o  ja p o ń sk ie ­
go m is trz a  H idekage 
N agafum e. K anclerz  
H it le r  p rzek aza ł te  
d a ry  ah io ram  A rse ­
n a łu  w B erlin ie .

A tlan lie -P h o to .

p P  W SPÓLNĄ G R A N IC Ę 
" “ j-SK O -W ĘG IER SK Ą . Na-

postulatem w obec- 
_5' chwili nietylko sfer 

TOąoyrh. ale i całego  
.Poieezeństwa węgierskiego 
) Pragnienie uzyskania 

^Pośredniej g ran icy z 
u»- “ licach  Buda-
. 57,u rozw eszone są efek- 

" ne kolorowe afisze pro. 
‘ •Candowe, prze Istnwiajn- 1 kołnierza polskiego i we- 
h|erskiego, podających so- 
11(* rbke ponad pasmem gór 

* wspólnej obrony pokoju 1 ltury.

U ^ ^ t S T  P R Z E C IW  P R E T E N S J O M  W Ł O S K IM . W l)żi- 
s 1< ieł (>,̂ ‘v*a «»<«* w ielka m a n ife s ta c ja  tuby lców  I franeu- 

wołani stów , p ro te s tu jący ch  przed  pałacem  franeu - 
°  KuUermatora przeerw ko roszczeńiom  włoskim .

C en tra l P re ss  P h o to , L ondyn.



ZGON
KARDYNAŁA RAKOWSKIEGO

& e Ą /s m n x & c i

nerwicy serca, bólach i zawrotach głowy 
i wszelkich niedomaganiach systemu 
nerwowego stosuje się z i o ł a  M a g i ­
s t r a  W o l s k i e g o  ze znak. ochr.

„P  A  S  I V  E  R  O  S  A "
zawierające w swym składzie Passiflorę, 
roślinę o wybitnych w ł a s n o ś c i a c h  
u s p a k a j a j ą c y c h .  Do n a b y c ia  

w aptekach i drogeriach.

Żałobą okrył się nietylko Kościół Katolicki 
w Polsce, ale i cała Polska. U schyłku Starego 
Koku zakończył życie śp. A rcybiskup M etropolita 
warszawski. P rym as K rólestw a Polskiego, K ar­
dynał ks. d r  A leksander Rakowski. Niedawno 
jeszcze obchodził wśród powszechnej czci 25-lecie 
niezmordowanej służby na tem wybituem  stano­
wisku dla dobra Kościoła i Ojczyzny. A praca J e ­
go duszpasterska i obyw atelska dokonyw ała się 
nieraz wśród najcięższych warunków. Wszak na­
stępcą arcybiskupa warszawskiego śp. ks. Popiela 
został jeszcze za czasów niewoli rosyjskiej, która 
zwalczała, z rów ną zaciekłością w iarę katolicką 
i naród polski. Śp. A rcybiskup Rakow ski przecho­
dził w tych czasach niew ątpliw ie niejedną ciężką 
chwilę, stojąc zawsze nieustraszenie na straży  du­
cha religijnego i narodowego. Gdy nastała  woj­
na, gdy W arszawę zajęli okupanci niemieccy, Ar- 
cypasterza czekały nowe, niem niej odpowiedzialne 
obowiązki. P u rp u rą  kardynalską przez Ojca św. 
odznaczany, zastał członkiem Kady Regencyjnej 
i w niej mocą Swej godności najw ybitniejsze zaj­
mował stanowisko. Przygotow ując m ającą w krót­
ce nadejść suwerenność Polski nieraz m usiał od­
pierać zakusy okupantów. Swobodę uzyskał do­
piero w wolnej Polsce. Tu rozw inął w całej pełni 
swą duszpasterską działalność, popierał jak  n a j­
energiczniej budowę nowych św iątyń Pańskich, 
których tyle potrzeba było i stolicy i całej arch i­
diecezji, w pracy chary tatyw nej był serdecznie 
umiłowanym opiekunem  najbiedniejszych. — Ze 
czcią grom adziło się około Niego całe społe­
czeństwo polskie, k tóre dzisiaj pochyla czoło 
przed trum ną Zm arłego D ostojnika Kościoła, 
wielkiego Obywatela Polski.

p. ks. K a r d y n a ł  A l e k s a n d e r  K a k o w s k i  na łożu śmie rc i  w P a ł a c u  A r c y b i s k u p i m  w W a r sz a w i e .
Ag .  Fot.  „ ś w ia t o w id " .

Poniże j  na lewo:  J e ­
den z w aż n y c h  m o ­
mentów dz ia ła lnośc i  
Z m a r ł e g o :  p o d p i s a ­
nie K o n k o r d a t u  ze 
S t o l i ca  A p o s t o l s k a  
w  r. 1925, podczas  
u r o c z y s t e g o  a k t u  
p r z e m a w i a  do ks, 
k a r d y n a ł a  ówcze­
sny  m i n i s t e r  s p r aw  
z a g r a n i c z n y c h  ś. p. 
A l e k s a n d e r  h r a b i a  

S kr z y ń sk i .
Kg. Fot. „Ś w ia to w id " .

Na lewo:  W s o o m -  
nienie  u r oc z y s t eg o  
o bc ho du  50-lecia ka 
p ł a ń s t w a  ś. p. K ar -  
na ła  K a k o w sk ie go .
Kg. Fot. . .Św ia tow id" .

Na p r a w o :  K a r t a
z dz ia ł a lnośc i  Z m a r ­
łego  : poświecen ie
k a m ie n i a  w ęg ie ln e ­
go pod bu do w ę  n o ­
wego  kośc ioła  na  je- 
d ne m  z p rzedmieść  

w a r sz a w sk ic h .
Kg. Fot. . .Św ia tow id" .
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W śród rezydencyj m agnackich, pow stałych 
w X V I. i X V II. wieku w miejsce drew nia­
nych przeważnie, lub niezbyt estetycznie 

^Budowanych zamków, niepoślednie m iejsce za- 
i 3 ?,le.dziba możnego rodu Ligęzów, — Przecław 
naa W isloką. Leżący na wzgórzu obronny zamek 
uczynili oni m iłym  przybytkiem  spokoju i wypo­
czynku. Przez grom adzenie zaś cennego urządze- 
aia i wartościowych przedmiotów — sta ł sie Prze- 

aw głośnym w całym  kraju , 
oam a s tru k tu ra  budowli nie była zbyt ze- 
n^trznie wyszukana. Duży prostokąt, ozdobiony 

u góry t. zw. a tty k ą  nadw iślańską, nadającą do­
bow i rys zasadniczy. Praw dziw ie po staropolsku 
Je«ynie wnetrze było bardzo bogate. N iestety uie 
Woez samych m urów  nie dochowało sie z owych 
cław>W ^ “zne bowiem koleje przechodził Prze-

, W posagu Anny Ligęzianki dostał sie na prze­
d e  XVI. i X V II. wieku rodzinie Koniecpol­
skich. W 1654 r. kupili dobra Tarnowscy, a od 
ille“ w 1667 r, nabył je  W ładysław  z Nagłowic

wojewoda lubelski. W rodzinie W ojewody
P°Zostały one do dnia dzisiejszego.

1846 roku zamordowany został _w Dębicy ów- 
•*esny właściciel Przecław ia Dominik Rey. Po 
Jego śmierci zamek kom pletnie zrabowano, żabie- 
aląc zeń to wszystko, co zgrom adziły pokolenia 

t w w. ciągu wieków. Przepadła wiec duża bibljo- 
eka j bogata zbrojownia obok zabytkowych 
"dżetów, obrazów, tkanin  i t. p.

. . '.ny do Polski przyszła moda budowania wiel- 
siedzib w sty lu  neo-gotyckim, Mieczysław

r r ’i • ey> Przekształcił w tym  duchu także swój
nzinny zamek przecławski. Dobudował bowiem

.* Jeden ze sklepionych salonów w zamku 
przeclawskim.

W STAREJ SIEDZIBIE REYÓW Z NAGŁOWIC
G a r n e k  w  P r z e c ł a w i a

od strony  północnej, od południowej taras, 
z r e s l  ostr°lnkow y ch a rak te r oknom, s ta ra jąc  sie 

a °  zachowanie harm onji w rozkładzie po- 
5^ególnych części, 

k j^ ip iek n ic jszem  wszakże zostało skrzydło środ 
cj We» ozdobione herbam i rodzin, do których P rze­
to?* nnleżał w ciągu swych dziejów. W spom niany 
pij wysław Rey żonaty z Ankwiezówną, zaką­
si t t  • siebie słynną biljoteke Ankwiczowską, 
„n) a kże na nowo po pogromie 1846 r. urządził

Prze czas' e W ielkiej wojny prawie wszystko to 
z 3 >a(” o. zrabow ane przez różnych ludzi. I  znów 
tyg£,a rĄ w lepsze ju tro  trzeba było odbudowy­
mi 1 3P"zinne gniazdo i urządzać je  niedobitka - 
j 0w .b rzeczami, k tóre w czasie zawieruchy dzie 

fm znaJdowały sie gdzie indziej.
“Cenie tylko n iektóre sale na piętrzę, budo-

Aa lewo: Fronto­
wa fasada zamku 

w Przeclawiu.

Stary herb na sklepieniu salonu i

waue na inną skale i w innych czasach nie po­
siadają  jeszcze odpowiedniej oprawy. Mimo to, 
ściany jednej z nich w całości pokryte przecu­
dnym i stiukam i o motywach herbów Korony, L i­
twy i Rusi, sp raw iają  wrażenie czegoś monumen­
talnego. Inny  pokój, — cały zawieszony jes t m a­
katam i z X V II w. haftow anem i przez N orbertan­
ki z K rakow a i zawiera resztki bibljoteki.

W szystkie kom naty na parterze są sklepione, 
a w ich kątach k ry ją  się sprzęty — cuda: rzeź­
bione skrzynie włoskie renesansowe z X V II. w., 
ogromne szafy gdańskie, gablotki z sew rską por­
celaną, prześliczne sekretarzy ki, z których jeden 
piękniejszy od drugiego, — wreszcie m akaty 
i broń rodzinna.

Z pośród obrazów uwagę zw racają ze szkoły 
holenderskiej: „M adonna" i duży „P ortre t doży" 
ze zbiorów Konstantego hr. Branickiego, kilka 
płócien szkoły holenderskiej, dalej z pośród por­
tretów : portre t S tefana Czarnieckiego, pochodzą­
cy z galerji historycznych portretów  Mieleszków- 
Maliszkiewiezów, p o rtre t gen. Dwernickiego, F ra n ­
ciszka Salezego Potockiego pochodzący z Tulczy- 
lia, dalej K atarzyny z Potockich Reyowej, J a ­
dwigi z Potockich B ranickiej, m alowanej przez 
tnęża K onstantego, P io tra  Potockiego starosty  
strzeżeckiego, ostatniego posła polskiego do W iel­
kiej P orty , podobizna jen. St. Mokrouowskiego. 
rycina przedstaw iająca W ładysława Reya, wo­
jewodę lubelskiego, nabywcę Przecławia, akwa- 
relka, będąca portretem  H enrietty  z Ankwiczów 
I. voto Soltyk II. voto Kuczkowskiej, miłości 
Mickiewicza — i — kilka innych.

Całość wysoce ku ltu ralna, jak  też doskonale 
utrzym ana, lecz sm ak M ikołaja z Nagłowic Reya 
przypomina chyba tylko kw adratow y ogród o s ta ­
roświeckim rysunku — ze szpaleram i lipowymi, 
zam ykającym i sad. Ks. Nitdobitowski.

Ma lewo: Zaciszny 
zakątek przy ko­

minku.

SUrv tiy ife



P o r t  u, B  ci­
s i  i i, p i e r w ­
s ze  m  m i e j -  
scu, w  k t o ­
rem  p o d r ó ż ­
n icy  z F ra n ­
c ji  s ta ją  na  
z i e m i  k o r ­
s y k a ń s k i  e '

Na jwiększą staw ą F rancji jes t bezsprzecznie cesarz Na­
poleon 1. Nie francuska wydala go ziemia. Urodził siC 
w Ajaccio fiu Korsyce, z ojca. którego nazwisko ro­

dowe brzmiało pierw otnie B uonaparte, przywiązanego go­
rąco do swe i ziemi ojczystej, w której obronie walczył 
nawet przeciw F rancji jako  uczestnik powstania Paoli eg°* 
zanim  potem przy ją ł „orientacją44 francuską i jako  <Iel<*' 
gat szlachty korsykańskiej przeniósł się do Paryża. -  
A m atką największego z Francuzów była Letieia Kamo- 
lino, k tóra, przeżywszy swego wielkiego syna, dokonała 
żywota w Rzymie... J a k  tu dziwnie sp la ta ją  się te trz> 
uazw v: K orsyka, F rancja , I ta lja . Splotły się tak dziwnie 
przed stu zgórą laty  i dzisiaj znowu się rowm e dziwnie 
sp latają. Na posiedzeniu rzymskiego parlam entu  z ław je-
go członków odzywa się okrzyk, dom agający się KoreyK* 
dla Italii... A dzisiaj ua znak, że F ran c ja  tej K orsyki Wio-(11 a Ita ij 1... Z\. UilSldJ lid Ł - * ' J d '  ' J.
L-honi nie da, prem jer francuski D aladier, otoczony ca*» 
eskadrą francuskich okrętów  wojennych, płynie do Kor­
syki, gdzie już poprzednio przybył dla jego powitania 
francuski m inister m arynark i, Korsykańczyk rodem, ja» 
niegdyś cesarz Napoleon, jak  0 11 wywodzący się z rodzin? 
o włoskiem brzm ieniu nazwiska: Campinehi... Ale bo W0" 
góle dziwne były losy tego k ra ju  na przestrzeni wicl« 
wieków. K olonizują tę wyspę Fenicjanie, zab ierają ją  p  
pierwszej wojnie puniekiej Rzymianie, sadow ią się na  niw 
zkolei W andalowie, których wypędza stam tąd  wód2 
wschodnio-rzyniskiego cesarza Ju sty n ian a , Belizar. łauj 
caini Korsyki są teraz po kolei cesarze bizantyńscy, Goto­
wie. Langobardzi, Frankowie, Saraceni. Z początkięU' 
wieku X I. władzę nad nią dzierżą Pizanie, zmuszeni J0" 
dnak do ustawicznej walki z Genueńczykami, którzy tak­
że do tej wyspy roszczą sobie pretensje. Silniejsza oJ> 
Pizv Genua wreszcie zwycięża. N astaje na Korsyce dłuż­
szy" okres panow ania p a try c ja tu  genueńskiego, przerwań? 
krótkotrw ałym  a niem al groteskow ym  epizodem. Oto 1§| 
den z licznych aw anturników , jak ich  wydal wiek X V II1'! 
Niemiec, rodem z Metzu, baron Teodor Neuhof, rezydeU1 
cesarza niemieckiego we Florencji, s ta je  na czele k o rs r  . 
kańskich zwolenników Pizy, którzy -nigdy nie zrezygn«U 
wali, wypędza Geuueńczyków i ogłasza się królem  Kor­
syki jako  Teodor I. Niedługo trw ało  jego królestw o: za­
częło się w r. 1736 a już w dwa lata  poteni GenuenezycJ. 
zrzucili Teodora 1. z tronu, w ygnali go z K orsyki (zma* 
w r. 1756 w Anglji). Zdawałoby się, że K orsykanczycy m  
raz już mocno trzym ać będą w garści tę wyspę. Ale n ip  
Pokonawszy kilkakro tn ie korsykańskich powstańców 
między nim i i wspomnianego już P ao li‘ego, ktorego zwo­
lennikiem  byt ojciec Napoleona, odstępują w r. ld> 
w trak tacie  w Compiegne wyspę Francuzom . Powiedziin 
bez ogródek: sprzedają ją, w dosłownem znaczeniu. Fra» 
cuzoni. I odtąd już K orsyka należy do F rancji. Aż, na przę 
łęczv zakończonego starego i rozpoczętego obecnie nowęg" 
roku sięgają po nią Włosi, sięgają ua razie nie zbrojn» 
ręką jeszcze, ale donośnym  okrzykiem... W arto  by>| 
w skrócie podać zmienne losy tej wyspy. Bo są one j£ 
diiym więcej dowodem, jak  w dawniejszych czasach insjjl 
znaczyła sprawa narodowości, jak  poszczególne terytorJ9 
liyly dawniej przyłączane lub oddzielane nie na podsU' 
wie k ry terium  narodowościowego, ale często jako piłK. 
z rąk  do rąk  przerzucana. Pojęcie narodowości w obecnej 
tego słowa znaczeniu wprowadził na arenę św iata prz 
stu laty  rom antyzm  literacki. Po lityczno-terytorjalue ko» 
sekwencje tego, niegdyś tylko literacko-kulturalnego P 
jęcia, u jaw n iają  się dopiero za dni naszych. Nic można _P*L 
wiedzieć, żeby to przyczyniało się do uspokojenia dzisi« 
szego świata...

■

Wi

w ^efniakw ^^^dztada^pradz^
prz ez hodowców owiec.’ * wd-tu.ua prQu.zit1 da na Korsyce osiadłego.

Ogólny widok miasta. B‘ Pierwszy

narodowego. . . .  -a -  święta
trójbarw nej chorągwi

JABŁKO

R eprodukcja starego sztychu, przedstaw iającego osta tn i b ó j pow stań ców  korsykańskich  p rzeciw  Francji p o d  Pontenouo w  roku 1769.
W S Z Y S T K IE  Z D J Ę C IA  K E Y S T O N E  -  P A R Y Ż .



ODNOW IONA K R Y P  
ŚW. LE O N A R D A ZGON MOTANA DMOWSKIEGO

Nigdy nie zawiodą Panią doskonałe 
k ra jo w e p re p a ra ty  k o sm ety czn e  

laboratorium

Hlaof Hlayec
regenerują zwiotczałą skórę, głęboko 
oczyszczają, w s p a n ia le  odżyw ia ją .

Do nabycia w  centrali:
W A RSZA W A  -  K R Ó L E W S K A  2
oraz w najbardziej pierwszorzędnych 
perfumeriach i d ro g e riac h  w  całej 

» Polsce. -

Ołtarz w  kry/Kir św. Leonarda.

Prace nad upo­
rządkowaniem 

rom ańskiej k ry ­
pty św. Leonar­
da w K atedrze 
wawelskiej, gdzie 
mieszczą sic g ro ­
by królów  i bo­
haterów polskich 
zostały już ukoń­
czone pod kierun­
kiem Szyszko-Bo- 
łiusza. — który, 
oczyściwszy wnę­
trze k ryp ty  z pó­
źniejszych nalo­
tów. przywróci! 
jej zabytkowe o- 
blicze, pełne suro­
wej p rosto ty  i po­

wagi.

Widok na przed­
sionek k a p l ic y  
św . L e o n a r d * .  I

W tych dniach zm arł na zapalenie płuc ś. p. Roman Dmowski, za­
łożyciel S tronnictw a Narodowego, jeden z najw ybitniejszych po­
lityków i mężów stanu  Polski przedwojennej, au to r „Myśli Nowo­
czesnego Polaka" i twórca Obozu W ielkiej Polski. Dmowskiemu, 
obok Paderewskiego, przypadł zaszczyt sygnowania imieniem 
Polski trak ta tu  wersalskiego. Ś. p. Dmowski urodził sią w 1864 r. 
w W arszawie. I  wieziony za działalność patrio tyczną opuszcza 
W arszawę i przenosi sie do Lwowa, gdzie zakłada „Przegląd 
W szechpolski". W 1905 r. wchodzi do Dumy Państw ow ej, w czasie 
wojny światowej zakłada w Paryżu Polski K om itet Narodowy. 
W 1919 r. zostaje w ybrany posłem, w 1923 r. spraw uje urząd mi­

n is tra  spraw  zagranicznych Rzeczypospolitej Polskiej.

Wnętrze krypty św. Leonarda z grobami królewskimi.
Z d jęc ia  A g. Fol. „ ś w ia to w id " .
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M Zakopanem odbyły sie konkursy hippiczne przy udziale m. in. takie  
jeźdźców niemieckich. Na zdjęciu świetna amazonka niemiecka p. Ma reks

w skoku na przeszkodzie.

Nowe schronisko narciarskie na Kalatówkach w Zakopanem

::-K "■' M ...

Na torze łyżwiarskim w Dolinie Szwajcarskiej w War­
szawie.

</&/,» ®a drużyna kana- 
>'ot g »Smoke Eaters“ 
^ / 0 « i / a  w czasie 

” 116prezentację Ber­
lina.

b{?^u\nicy , którzy brali 
c***sb- W zaw°dach nar- 

lch w Rochedrune.

WlELKIEM UŁATWIENIEM PRACY
f(lt°amatorów i zaw odow ców  jest s t a ł e  u ż y w a n i e  bton, płyt, papierów fotograficznych „ E R 0 “
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^°d o c ia n y  ż a k ie c ik  narciarski z  materjału pepito, odpowiedni do 
granatowych lub czarnych spodni.

Moda sportow a zmienia się znacznie wolniej od 
wszelkich innych swych pokrewnych strojów . 
Mniej je j elegancja polega na zmianie, a więcej 

ewolucji form, k tóre s ta ją  się coraz praktyczniej- 
■ bardziej przystosowane do jedynego celu, jakim  
Jest wygoda i najpełniejsza możliwość swobody ruchów. 
. . r*y rozbudzonem powszechnie zam iłowaniu do spor- 

zimowych, upraw ianie ich stało  się w prost konie- 
‘Oośeią życiową, lub mówiąc inaczej, nie wolno ich 
aOiedbywać pod grozą uchodzenia za osobę zui>ełnie 
^nowoczesną, a k tóraż z pań pozwoliłaby na  takie 
sobie mniemanie?

^W ięc nietylko młodzież, ale i osoby w pewnym już 
^awansowanym  wieku udają  się w góry i  pokonują 
udnośei, związane ze sportem  narciarskim , przekra- 

Hv i?ce n ' ,,raz znacznie granice ich możliwości fizycz- 
W S zw ajearji spotyka się przecież elegantki pa 

*nif , k tó re w P aryżu  wi»rost nie schodzą ze swych 
oszczędzając sobie naw et takiego zmęczenia, 

górach odkryw ają w sobie dopiero siły, k tórychby 
^  nikt po nich nie spodziewał. P raw da, że górskie po- 

*etrze działa cuda zimową porą, niem niej jednak  prze- 
£,.°zne władztwo mody i tu ta j się odzwierciedla. Zło- 
łek* twierdzą, że dzieje się to jednak  z korzyścią dla 

*arzy, którzy nadm iernie zaufane’ w swe siły  pięk- 
® Panie muszą potem ratow ać, po złam aniu ręki lub 

czy ogólnych kontuzjach.
^timo wszystko postępy w um iejętności jazdy na nar- 

w zm agają się z roku na rok w najszerszych ko-
i piękna form a coraz liczniejszych narciarek  bu- 
może prawdziwy podziw.

„„ tró j narc iarsk i m a narazie cechy zupełnie między- 
a rod o we z pewnymi szczegółami, k tóre już zdały egza- 

\ 11 wysokiej celowości w k ra jach  skandynaw skich 
^  ^  Szw ajearji. W związku z m istrzostw am i św iata 

Zakopanem mówi się u nas coraz więcej o unarodo- 
»As“ ,U stro ju  narciarskiego, a  m agazyn K oncernu TKC 
dzi urz^dził naw et specjalny konkurs w tym  celu. Bę- 
j,0,e to wielki krok naprzód i możliwość lansow ania 

lskiego s tro ju  narciarskiego zagranicą. Zet.

Typy sweterków i cza­
peczek sportowych, w y­
konywanych najczęściej 
z w e łn y  na d ru ta ch .



WYŚCIG PRECYZJI
Z D O B Y Ł  .  . . X
ZEGAREK /

SWMA

Sprzedaw cy baloników  na rogu Nowego Świata 
i Al. Jerozolim skich. A g. F o t . ,ś w ia to w id " .

1 egoroczny Sylw ester byl obchodzony w W ar­
szawie hucznie i wesoło. Lokale publiczue były 
przepełnione do ostatniego m iejsca, a na ulicach 
aż do białego ran a  panował ożywiony ruch. W ar­
szawa bowiem lubi Sylw estra i w ita go z uśm ie­
chem radości na tw arzy, jako  zapowiedź Nowego 
Koku i szaleństw karnaw ałowych.

W kaw iarniach, restaurac jach  i dancingach 
już na kilka dni przed Sylw estrem  wszystkie sto­
liki były zajete, pomimo, że za miejsce płaciło 
sie słone ceny. Bardzo ochoczo bawiono sie także 
po domach i po lokalach klubowych.

Taksów karze i dorożkarze mieli swój dobry 
dzień. Także w sklepach spożywczych zanotow a­
no poprostu rekordowe obroty.

'■złonkowie Automobil-Klubu obdarowali w dniu Sylwestra posterunkow ych , pełniących służbę na ulicy. 
Na zdjęciu wręczanie darów posterunkowemu P. P. na pt M ałachowskiego w W arszawie.

A g. F ot. . .Ś w ia to w id 1''

Ił ' noc Sylwestrową tańczono w  lokalach warszawskich aż do biateyo rana
A g Fot. „ Św ia tow id"  .

Podochocony jegomość w  rozmowie z koniem  ® 
roihatskim . At . Fot. .AwiatowUT.

Sylwester w  Oficerskim Jacht Klubie.
A g. Fot. „Ś w ia to w id "





P o w y ż e j :  
J.  M a t e j k i  
„Stańczyk" w 
litografji T. 

Korpala.

Szkic J a n a  Matejki w litografji Tadeusza 
Waśkowskiego. Szkic Jan a  Matejki w litografji Stanisława 

Szwarca.

Na prawo: Szkic J a n a  Matejki w litografji 
Józefa Pochwalskiego.

PRZEDŁUŻENIE ..ŻYCIA SZKICÓW J. MATEJKI

/i

V V zw*ł*zku  z se tn ą  roczn icą  u ro d z in  J a n a  M a te jk i g ra fic y  
k rak o w scy  p o d ję li się tru d u  n ie lad a . Oto p ra g n ą c  złożyć hołd  
n ieśm ierte ln e j pam ięci m istrza , p rze łoży li n a  „ języ k  g ra fi-  
ezny“ w iele jego  bezcennych szkiców', k tó ry c h  moc n iezliczo­
n a  w yszła  z pod jego  rę k i i je s t  obecnie ch lu b ą  w ie lu  p u ­
b licznych  i p ry w a tn y ch  zbiorów . Cel te j p ra c y  m ia ł znacze­
n ie  podw ójne: szło przedew 'szystk iem  o sp o p u la ry zo w an ie  ge- 
n ja ln y ch  rzutów  m is trza , po p rzed za jący ch  p ow stan ie  każdego 
dzieła, a  pow tóre  o p rzed łużen ie  pon iekąd  „ ży c ia“  ty ch  sz k i­
ców', gdyż n iek tó ry m  z n ich  g rozi ju ż  w' n ied łu g im  czasie 
zag ład a  z pow odu w łaściw ości m a te r ja łu , k tó ry m  się p o słu ­
g iw ał M atejko . B y ł nim  p a p ie r  t. zw. d rzew ny, k tó ry , w y­
s taw io n y  n a  d z ia łan ie  św ia tła , po pew nym  czasie ciem nie je , 
p rzechodząc w ton żółty , a  potem  b ru n a tn y , przyczem  kolor 
o łów ka zlew a się z tonem  p a p ie ru  p rzy  stopniow em  zan ik an iu  
kon turów , a  w reszcie czarno -b ia ły ch  k o n trastów .

Szkice te , oddane sz tuce g ra fic z n e j, o d zy sk u ją  d aw ną św ie­
żość k o n tra s tu , a  p rzy  zachow an iu  ca łkow item  c h a ra k te ru  
k resk i m a te jk o w sk ie j, d a ją  m ożność pełnego z rozum ien ia  je j 
w in te rp re ta c ji  techn icznej danego  a r ty s ty  g ra fik a . A le n ie  
każda te c h n ik a  n a d a je  się do o d tw orzen ia  f a k tu ry  ołów kow ej, 
gdzie czerń  u ży te j fa rb y  d ru k a rs k ie j m usi odpow iadać m a to ­
w ej czern i ółów ka. V ern is m ou, d rzew o ry t, l i to g ra f ja ,  ak w a ­
fo r ta  i m ied z io ry t s ta n o w ią  w budow ie k resk i n ieo g ran iczo ­
ne m ożliw ości zastosow an ia  i n a d a ją  się n a jle p ie j do te c h n i­
ki re p ro d u k c y jn e j zw łaszcza, gdy  chodzi o szkic p ió rk o w y  
czy ołówkowy.

W tych  w łęc tech n ik ach  znaleź li g ra fic y  w yraz  d la  sw oich 
zam ierzeń  w zw iązku z tw órczością  M ate jk i, co w ięcej, zam ie­
rzen ia  te  są  w skrzeszeniem  tra d y c ji  d aw n y ch  artystów ,, z a ­
nim  fo tochem ja  w y trą c iła  ry lec  z rą k  a r ty s tó w  m a larzy . 
D iirer, R em b ran d t, G oya i w ielu , w ielu n a jw ięk szy ch  m i­
strzów  pendzla p rze tw arza ło  sw e p race  n a  w y raz  g ra ficz n y  
s tw a rz a ją c  g ra fik i na w ysokim  poziom ie a rty s ty czn y m .

N a w ystaw ie , o tw a rte j w Dom u M ate jk i w K rak o w ie  u m ie ­
szczono około 40 g ra f ik  o d d a jący ch  do z łu d zen ia  fa k tu rę  
ołów ka i p ió rk a  szkiców  m ate jk o w sk ich , z różnych  tem a­
tów , zanim  one znalaz ły  pełny  sw ój w yraz  n a  ogrom nych

p łó tn ach  ja k o  k o lo rystyczne w izje m om entów  dziejow ych i te ­
m atów  re lig ijn y c h .

Szkic do „U k rzy żo w an ia44 w m iedziorycie  S ta n is ła w a  J a k u ­
bow skiego d a je  pe łn ię  m om en tu  g rozy  p o d n ies ie n ia  krzyża, 
p rzy  ca łym  rea lizm ie  postac i u ję ty ch  w siln ą  i zdecydo­
w an ą  k resk ę , im itu ją c ą  do z łudzen ia  p o c iąg n ięc ia  ołów ka 
w  o ry g in a le . „Z ak o n n ik 44 jak o  s tu d ju m  do księdza K ordec­
kiego, przełożony  przez  St. Ja k u b o w sk ieg o  na  lin ję  drzew o­
r y tu  je s t  dow odem  w ysokiego  o p an o w an ia  te j sz tu k i g r a f i ­
cznej. M iedzio ry t E ug . T iird isc lik a  o d d a je  w ie rn ie  c h a ra k te r  
p o stac i ch łopsk ich . „ K ie js tu t44, szkic p ió rkow y , tudzież 
„A n io ł44 ry su n e k  w ęglem  zn a laz ły  sw ój doskona ły  w yraz 
w techn ice  v e rn is  m ou (m iękk i wosk) D zielińsk iego . W  te j 
sam ej techn ice  o d tw orzy ł dok ład n ie  W ł. Z akrzew ski postac ie  
„ J e re m ia s z a 44, „ H e n ry k a  W alezego44 i „ K ru ż g a n k i44.

N ajszersze  a to li zastosow an ie  z n a laz ła  tu  l i to g ra f ja  w w ielu  
licznych  p ra c a c h  T. K o rp a la , J .  P ochw alsk iego , S t. Szw arca 
i T. W aśkow skiego, k tó ry ch  u s iło w a n ia  w k ie ru n k u  in te r ­
p re ta c ji  k re sk i m ate jk o w sk ie j u w ieńczy ły  pom yślne re z u l­
ta ty . Bo też l i to g ra f ja  to sz tu k a , k tó ra  obok sw o is te j tech n ik i 
d a je  n ie ty lk o  m ożność w y p o w iad an ia  się czysto g raficznego , 
lecz tak że  i  m a la rsk ieg o  w n a jszerszem  po jęc iu . L iczne s tu d ja  
p o rtre to w e  szkice kostjum ow e, n ieznane p ro je k ty  do w itra ­
żów, s ły n n y  S tańczyk  w ró żn y ch  in te rp re ta c ja c h , W it Stw osz, 
B a rb a ra  R adziw iłłów na , w k ilk u  koncepcjach , cz te re j E w an ­
geliśc i, c h a ra k te ry s ty c z n e  ty p y  sz lacheck ie  i ch łopsk ie  do 
obrazów  h isto ry czn y ch  itp . „ p rz e jrz a ły 44 w l i to g ra f j i  w yżej 
w ym ien ionych  a r ty s tó w , k tó rzy  z ca łym  pie tyzm em  p rzen ie ­
śli z g in ący ch  strzępów  szk icow nika  te n iedościg łe  w w yrazie  
rz u ty  m is trza  do p rzy sz ły ch  jego  a rcydzie ł.

W  szk icach  tych  m ożna śledzić ca ły  b ieg  m yśli tw órczej 
tego ty ta n a  fo rm y , od p ierw szych  rzutów  pod bezpośrednim  
w pływ em  rodzącej się w iz ji m a la rsk ie j. Z a in te reso w an ie  się 
niem i przez n a jszersze  ko ła  m iłośników ' M ate jk i będzie bodź­
cem  d la  n aszych  g ra fik ó w  do dalszego  p o p u la ry zo w an ia  te ­
go d zia łu  tw 'órczości n a jw iększego  g en ju sza  m a la rs tw a  po l­
skiego.



Helena Grossów na przyjechała do pewnego 
m iasta. Ponieważ właśnie w jednem  z kin 
szedł je j ostatn i filin „Zapomniana melodja", 

udała się do tego kina w towarzystw ie znajo­
mych. D yrekcja k ino teatru  dowiedziała się o tych 
miłych odwiedzinach, pow itała a rty stk ę  kw iata­
mi i kró tka przemową. Publiczność, dowiedziaw­
szy się, kto jest na sali, zgotowała swej ulubie­
nicy gorącą owację, k tóra potem pow tarzała się 
przy każdem ukazaniu się a rty stk i na ekranie.

Film  się skończył. Niosąc wielki pęk mimozy, 
p. Grossówna wyszła z loży i sk ierow ała się do 
wyjścia. A właściwie — usiłowała skierować się 
do wyjścia, gdyż tłum  rozentuzjazmowanych wi­
dzów otoczył ją  ze wszystkich stron, dom agając 
się autografów  i strzępków bukietu „na pa­
miątkę"...

Upłynęło eona jurniej pól godziny, zanim a r ty s t­
ka mogła wydostać się na. ulicę. Gdy zajęła m iej­
sce w dorożce, utw orzyla-się zaraz „gw ardja przy­
boczna", k tó ra  postanowiła towarzyszyć w dro­
dze wehikułowi ulubionej „gwiazdy". Znalazł się 
naw et ekscentryczny pan w meloniku i w długim  
płaszczu, k tóry  dosiadł dorożkarskiego rumaka... 
Niewiele brakowało, a tłum  odprząglby konia, 
razem z jego osobliwym jeźdźcem, i zaprzągł się 
do dorożki!

Zapyta ktoś: gdzie się to wydarzyło? gdzie lu ­
dzie m ają tak gorące tem peram enty? Odpowiem: 
w Krakowie. W tein mieście ludzi spokojnych 
i opanowanych — ale um iejących ocenić praw ­
dziwy talent.

'O wielu artystkach, pisze się w ogłoszeniach re­

klamowych. że jest „ulubienicą publiczności". He­
lena Grossówna jest naprawdę ulubienicą publi­
czności — i zasłużyła na ten ty tu ł w zupełności. 
W ystępuje na ekranie stosunkowo niedawno. Ale 
w tych piętnastu film ach, k tóre dotychczas 
w krótkich odstępach czasu z nią „nakręcono", 
po trafiła udowodnić, że jest a rty s tk ą  wszech­
stronną. posiadającą własny styl, a jednak w każ­
dym film ie — inną... Umie doskonale mówić, 
wdzięcznie się poruszać, umie śmiać się i smucić, 
potrafi ślicznie śpiewać i — tańczyć. A za taniec 
należy się p. Grossówuej osobny wieniec lau ro ­
wy... Czy pam iętacie je j „taniec apaszowski" 
z Dymszą w film ie „Robert i B ertrand"? To byt 
rzetelny m ajstersztyk!

Trzeba przyznać, że p. Grossówna mj 
Nasza produkcja filmowa nie stoni 
stety, na dostatecznie wysokij 
film u nie u ra tu je  nawet n<j 
ka. Ale w łaśnie najlepsze^ 
starann ie j opracowań/ 
w ystępuje p. G rossęł 
ście, albo jest to p itl  
je j talentu. Dwa je jj 
weł“ i „Zapomni* 
praw ie be 
się, do ktc 
tę p a r exj] 
dieni do 
najm niej 
w zakri



D W A  Ś W I A T y

Madame Pompadour*
z I. aktu operetki »portowej operetki A b r a h a m ,

-   *»/o-*V,,A,r, _  _  __Wielki: Zbiorowa 1 je j  drużyna

Teatr Wielki: Sce­
na baletowa z u  
,U up o m  p a  d o u  r .

Na lew o: K- Pete­
cki. j a k o  L u d -
Wik  XV. *two- 
n u ł  św ietną p o ­
s ia ć  charaktery­

styczną
Fot. Motor**' ~ V “r

Zofjja O rd yń i  
(przełożona pet 
.R a d o s n a  ni 
d o ść -)  z suń
w y c h o w a n k a i

Na prawo: P p .  i 
bołfówna i WoR 
święcą tr tu m  
w operetce nRo 
i j e j  d r u ż y n a
F o to . For bort _  m



PaweJ Prokopieni. zna­
ko m ity  bas-baryton, za­
debiutował w nowym 
polskim  film ie p. t. „Me­
teor", produkcji „P.A.T." 
a reżyserji R. Gautkow- 
skiego. Obraz ten jest 
obecnie wyśw ietlany z 
wielkiem powodzeniem na 
czołowych ekranach sto­
licy i k ra ju . Obok na le­
wo reprodukujem y po­
dobizną P aw ła  Prokopie- 
niego w charak teryzacji 
roli, k tó rą  g ra  w „Me­
teorze".

F o t. ,.P . A. T .“

Olyinpe Bradna — 17-letuia gwiazda i Ray Mil- 
land g ra ją  główne role w film ie p. t. „Subretka", 
osnutym  na tle głośnej sztuki .Tacąues Devala. 
F ilm  p. t. „Subretka" ukaże sią niebawem na na­
szych ekranaeh.

Fot. ,.PARA<MOD’N T“ .

„M IODOW Y MIESIĄC"

Franciszka Gaal pojaw iła s>ią w najnowszym 
film ie w ytw órni P aram oun t p. t. „Miodowy mie­
siąc". P artneram i przem iłej „Csibi" są: B ing 
Crosby, E. E. H orton i Akim Tamirow.

Fot. „PA H A M O U N T“ .

W ytw órnia „R. K. O. Radio-Film " zrealizowała 
obraz p. t. „Gunga Din", k tóry  według twierdzeń 
odpowiedzialnych kierowników tej w ytw órni jest 
największym  z dotąd przez nią w yprodukow a­
nych. Obraz osnuto na tle powieści llu d y ard a  
K iplinga. W  rolach głównych w ystąpią W iktor 
Mac Laglen, C ary G rant. Douglas F airbanks jr. 
i Jo an  Fontainc. Na zdjąć i u powyżej W iktor Mac 
Laglen w jednej ze scen tego niebywałego obrazu.

„H. K. O. iftiwtio-F»tais“ .

„IDZIEMY PRZEZ ZYCIE1'

Carola Lom bard, wielka ak torka ekranu, ukaże 
sią w krótce w film ie p. t. „Idziemy przez życie" 
(„Madę for each other"). P artnerem  tej świetnej 
a rty s tk i je s t niezawodny Jam es S tevart.

Fot. „National Film Corp.".

„NIEBIESKI LIS“

Ząrah Leauder po wielkim sukcesie w film ie 
p. t. „M arnotraw na córka" wystąpi obok W illy  
Birgela i Paw ła H órbigera w głównej roli obrazu 
W arszaw skiej K inem atograficznej Spółki A kcyj­
nej p. t. „Niebieski Lis" (tymczasowy ty tu ł: „No­
woczesny C asanova“). Zarah Leauder, jak  wiado­
mo, odznacza się fascynującą urodą i przecudnym  
głosem, tkliwym  aksam itnym  altem. Głos ten 
urzeka widza, każe mu nieprzerwanie śledzić a k ­
cją filmu, w k tórej niezwykłe zjaw isko a r ty s ty ­
czne w osobie Zarah Leauder bierze udział. N ie­
wątpliw ie nowy film a rty stk i bądzie m iał conaj- 
inuiej równe powodzenie, jak  poprzedni.

Fot. W arszaw sk a  Ki-nomatograficziiwi S. A.

P r z e s y ł a j ą c  k a r t k i  d o  z n a jo ­
m y c h  -  u ż y w a j z n a c z k ó w  p o c z to ­
w ych  P o m o c y  Z im o w e j.
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_ Ju l i en Duvivier, jeden z francuskich m istrzów 
filmowej reżyserji, nakręcił ostatnio nowy obraz 
p. t. „The G reat W altz". W film ie tym  role główne 
g ra ją : Luiza Rainer, Fernad  Gravey i Miliza Ko- 
rjus. Na zdjęciach, zamieszczonych obok tego 
tekstu, widzimy dwie sceny z tego fascynującego 
obrazu, k tó ry  odznacza sie w ybitnym i waloram i 
artystycznym i — tak  pod względem oprawy a r ­
tystycznej, jak  i koncertowej gry  całego zespołu.

F o t. „ M e tro  G o ld w y n  M a y e r“ .

KflPlTAn M0D“ I „FORTANCERKA" bohaterami 
NOWEGO FILMO ANATOLA LiTUAKA.

aaiięiaC’
•ipi°^ Flynn ’kK apila .na  ^ loo<*a ‘ T „Robin, H óoda“ f B y i nim  

z nion . P>am if  ac ie  zn ak o m ity  film  o fo rtance rkachT  
Vai- ° sobiRt > n iez ró w n an a  B e tte  D avis . Otóż obecnie, 
Ceo/ . s ta ra n i(>m św ie tnego  reży se ra  A n a to la  L it-
nv °w) obie t u  ” M a y erlin g “ i w. in . film ow ych  suk- 
8ar^ fi^Uieł zn ak om ite  gw iazdy  u k ażą  się razem  w jed- 

pJa* dla iri F ly n n  i B e tte  D av is  razem ! Co za sen-
ł>0 °d w*ySoo no n̂ a ilów! W film ie  re ż y se rji A n a to la  L itv ak a ! 
mit** ^V unen ln *ly ffu j acym ty tu łem  ,,W alka  o Szczęście"! 
(biel-0*1 a ^tor<' * w lm ie ty m  w y stąp i szereg  znak o ­
wi Tvtn Ze w y m *en im y tu  chociażby  A n itę  Louise
(2 Lera (stałp1̂  Ze ” ®n u  Nocy L e tn ie j“ R e in h a rd ta ) , la n a  

ło* arżv t Rai*tnera K ay  F ra n c is) , P a tr ic a  K now lesa 
r e ż im ie  n i l  1Cj B ry g ad y ") i w. in.
o ^ e rJa A n«fy ? a ,y  z e sPÓl a k to r s k i ,  f r a p u ją c a  t r e ś ć  f i lm u , 

\nCZ(<ście“ * °  B i tv a k a  —  to  w sz y s tk o  c zy n i z „ W a lk i 
JJr aUtę 0 o .^ P ^ z e n t a c y j n y  film  n o w eg o  1939 ro k u . 

terrf Z(̂ ę c iu >\ cz^s c ie “  w y ś w ie t la ć  b ę d ą  w k ró tc e  w  P o lsce , 
s t a c j i  n i l  P r a w e j je d n a  ze sc e n  te g o  a rc y d z ie ła  w in - 

_  e D a v is  i E r r o l a  F ly n n a .

U.;'..

°statn^ ”.?0-th C eutury Fox“ wyproduko 
ohm-0 ,a ,n  0 bardzo ak tualnym  temacie, 
tk u Vrzm i — „Suez“. Role główne od- 
(w ^P ró b o w an y m  artystom , jak : Tyrone 

‘UOj.ęif011 twórcy kanału  Sueskiego, Lesse- 
tą Jl( lo u n g  i Annabella. Na zdjęciach, 

'^raził  ̂ I>robukujem y, widzimy dwie sceny
' 'l .. .  Z d ję c ia  ..20 - 1  h C e n tu ry  F ox*\

F o t. „W A R N E R  BROS

SUEZ

„MAŁA I WIELKA MIŁOŚĆ
Jenny Jugo i Gustawa Fróhlicha.'

( t

POGODA SPRZYJA!
W ycieczka zapowiada sie świetnie; Silny 
organizm, odżywiany system atycznie Ovo- 
malłyna, przygotowany jest do w ysiłków  
i trudów, puszka Ovomaltyny w  plecaku  
każdej chwili posłuży do odnowienia zuży­
tej energii, stworzenia now ego zapasu sił.— 
Ovomaltyna to koncentrat odżywczo-wita- 
m inowy, zawierający t y l k o  niezbedne do 
życia substancje energiolwórcze w  łatwo- 
strawnej formie, nie wprowadza zatem ża­
dnego balastu do żoladka. — Ovomaltyna 
jest bardzo smacznym napojem odżywczym, 
łatwym  do przyrzqdzania również i na 

wycieczce.
MNIEJ B A L A ST U -W IĘ C E J SIŁ!

Jenny Jugo i Gustaw FYóhlich w film ie „Tobisu- 
p. t. „Mała i wielka m i ł o ś ć F o t. „P o lsk i t o m S“ .

D yrekcja „Tobisu“ zatw ierdzając scenarjusz 
film u „Mała i W ielka Miłość" k ierow ała sie gło­
sami publiczności, k tó ra dom aga sie w film ach 
tematów naw skróś nowoczesnych.

Dzięki rozpisanem u konkursow i na odpowiedni 
scenarjusz, nadeszło kilkaset skryptów, z pośród 
których R ada artystyczna „Tobisu" w ybra ła’i za­
akceptow ała scenarjusz film u „Mała i W ielka M i­
łość". W obrazi© tym  widzimy bowiem wszystko, 
co może pokazać nowoczesny scenarjusz. Je s t tam : 

f lir t w samolocie, 
miłość w małym hoteliku, 
przygoda podczas burzy, 
rom ans pod błekitnem  niebem Ita ljł, 
wielka przygoda m ałej stewardessy, 
aw an tu rka o skandalicznym  posmaku, 
miłość nie znająca przeszkód.

Reżyser Józef v. Baky, długoletni asysten t Gezy 
v. B olvary  zaangażował do odtworzenia ról głów­
nych aktorów  tego pokroju, co Jen n y  Jugo  i Gu­
staw  Frohlich, obok których w ystępuje Rudi 
Godden.

W idzimy, jak  E ry k a  B erghoff (Jenny Jugo), 
stew ardessa na samolotach, poznaje w czasie po­
dróży młodego i przystojnego doktora Bordam a 
(Gustaw Frohlich). Spędzają wspólny urlop we 
Włoszech.

E ry k a  sta je  się kochanką Bordam a. Ale m ała 
miłość przeradza się w wielkie prawdziwe uczu­
cie. E ry k a  i A leksander czują, że je s t im  w yjątko ­
wo dobrze ze sobą, że się rozumieją, że się nie 
mogą bez siebie obejść. I  w tedy w łaśnie spada na 
E rykę grom  z jasnego nieba. Okazuje się... Oczy­
wiście, że dalszego eiągu nie zdradzamy, ale po­
lecamy wszystkim  zobaczenie tego pięknego fil­
mu, k tó ry  opowie o dalszych losach bohaterki.



m m l i  i
■hsj * - Jff,

J H B B B

<^3

TT'

LODA HALAM A I MAR JAN W AW RZKOW ICZ
w nastrojow ej s c e n ie  d ru g ie g o  aktu  o p e re tk i A b r a h a m a  p. t. „R oxy  i jej drużyn^
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„ F O T O - F O R B E R T —  W arszaw a .



^W lA T O W ID « W Y C H O D Z I W  K AŻDĄ SOBOTĘ, W  KRAKOW IE, P O Z N A N IU , WARSZAWIE, LWOWIE, WILNIE

W  S tro n a  dzieli na  trzy  lam y  (szerokość
i***Ue m m  l i  m m . w jed n y m  łam ie  1 z ło ty . O głoszenia 
• ^i^SZĈ on '3 i ako  jed y n e  n a  s tro n ie  ( tak  zw ane „so lus") — 
Je(livn * ' v Jednym  łam ie  2 złote. O głoszenia, zam ów ione jak o  

a a  („so lus"), jeżeli ze w zględów  tech n iczn y ch  n ie  będą  
3*k0 zam ieszczone w ed ług  zlecen ia , będ ą  d ruk o w an e
^  8»v * ‘° sz en ia  zw ykłe po cenie  n o rm aln e j. — R ek lam acje

1 ra\vift   . i__

Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A :
M A R I A N  D Ą B R O W S K I  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H  A L  S KI

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K R A K Ó W . W IE L O P O L E  1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60. 150-61. 150-62. 150-63, 150-64. 150-65. 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW . NR. 404.200 -  W A R SZA W A  140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOW Y NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT 

KRAKÓW  2
— Z akładya" Tie n ie o trz y m a n ia  lub  późnego d o ręczen ia  egzem plarzy  należy  w nosić n iezw łocznie p isem nie  do u rzędu  pocztow ego (doręczeniow ego) a ' nie w prost do A d m in is trac ji, 

g ra ficz n e  „ I lu s tro w a n e g o  K u ry e ra  C odziennego", K raków , W ielopole 1. pod zarządem  F ra n c isz k a  C zajk i. — M iejsce w y d an ia : K rak ó w , W ielopole 1.

S * ft« P M W ¥  W O W E I „ C f f l A Z P r

MNINE DARCEY LAUREATKA NAGRODY IF1. SUZANNE DIANCHETTI.
z ń  • a tem u zm arła w P aryżu  jedna 
g0 S z la c h e tn ie j szych aktorek franćuskie- 
Biari v,anil’ ye n̂a uroku i wdzięku Suzanne 
łeff110 .niezapom niana odtwórczyni ea- 
a d sz,ere£ u ró l królew skich i cesarskich, 
uii l z - ewszystkiem  ro li cesarzowej Euge- 
Uei W -F iołkach Cesarskich" i sym ‘joli.cz- 
\ r.J, Postaci kobiety francuskiej w „Mieście 
; toiJ0na Poległych" (Verdun( Vision d‘Hi- 
Bia rer  P iękna i utalentow ana Suzanne 
wlrn etti pozostaw iła po sobie niezatarl 

‘P°muienie, dobroć jej bowiem była nie- 
ufu P^ykłow iow a. Pam ięć jej uczczono 
2vv uuuwaniem dorocznej nagrody pod ua- 
w a fix  Suzanne B ianehetti", przyzna- 
Cll ly J .każdorazowo młodej aktorce frau- 
lt.jJ'1®-1, w ykazującej niezaprzeczalny ta- 
ście 1 samc,dzielnie torującej sobie przej- 

.Poprzez przeszkody, tam ujące drogę do,vtl] AT i • ,
ście ' samc,dzielnie to ru jącej sobie przej- 
k{ ,.P°Przez przeszkody, tam ujące drogę do 
kó Jery‘ N agroda wynosi trzy lysiąee fran- 
•iiel. kaureiitka równocześnie otrzym uje 
Bia t, ,ła.ln*atkowy z podobizną Suzanne 
kach° '• W ybór laureatk i spoczywa w re- 
wc^ specjalnego ju ry , w skład którego 
sZei 1 t ro ’e reżyserów : prezes Stowarzy- 
g A utorów  Filmowych Charles Bur- 
He aw angardzistka Germai-

pu lac  oraz znany realizato r Leon * oirier.
sz,v' roku 1937 przyznano poraź pierw- 
je‘ "Pnix Suzanne Bianehetti". Otrzymała 
różr )°^a . uklorka Junie Astor, która wy- 

2 Aie eiekąwemi rólkami w ..Wino­
wą 7̂ , 1 w ”N;l unie". W roku 1938 laureat­
ko wSia ^‘ •louiue Dareey, która braw uro- 
Uałv -na?a trudną rolę główną w dosko- 
Art f I jlutie Marici‘a Allegret‘a „Entree des 
Pja^K '^'ręczenie nagrody jesit ceremo- 
kó\v . rBziej, niż skromną; .ijirócz człon- 
t1)v bierze w niej udział jedynie świe-
W »p u -lic,y8ta 8®“® J ea#tne, mąż nieodża r0c ane;i Suzanne Bianehetti. W bieżącym 

również i niżej podpisany był obecny. 
dai ‘eza.iąe młodziutkiej Janinę Dareey ine- 
k i e h 11 i^tk°w y, Charles Burguet w krót- 

u słowach przypomniał zasługi i zalety

wielkiej arty stk i, której dobroć prom ieniu­
je  jeszcze po śmierci, iskoro daje radość 
młodszej koleżance po fachu.

— Napewno zdziwi się pan bardzo — po­
wiedziała mi nazaju trz  Jan inę Dareey 
w swojem miłem m ieszkanku za P o rte  de 
Saint-Cloud — gdy panu powiem, że nigdy 
nie uczęszczałam do żadnej szkoły d ram a­
tycznej ani do K onserw atorium . Nigdy r.ie 
uczyłam się u  pedagogów sztuki d ram a­
tycznej. W szystko, co umiem, wyniosłam 
z pracy w atelier.

— Takie w ypadki są dzisiaj coraz rzadsze. 
Debiutowała pani zatem przypadkowo?

- -  Nie. Poświęcałam się pracy aktorskiej 
zupełnie świadomie, ale początkowo było mi 
bardzo ciężko. G rałam  niezliczone epizody, 
statystow ałam , potem dano mi m ałe ró lk i w 
„Orage", w „Soeur d‘Arm es“ Leon P o irie r‘a 
i w „Le P etit Ćhose". K iedy przystąpiono do 
pracy nad „Entree des A rtistes", au to r sce- 
narjusza H enri Jeanson  nie chciał o mnie 
słyszeć. Powiedział, że nie podołam, ale re ­
żyser Marc A llegret uparł się... ua szczęście 
dla mnie! Teraz jestem  w prawdziwym  kło­
pocie, bo połowa moich znajom ych nam aw ia 
mnie do w stąpienia do K onserw atorjurn, a 
d ruga połowa odradza mi to, mówiąc, że 
zatracę „bezpośredniość". Nie wiem jeszcze 
sama, na eo się zdecyduję.
* — Sądzę, że po P an i napraw dę w spania­
łym sukcesie w „E ntree des A rtistes" do­
stała  już P an i inne role?

— N akręciłam  film  z Charles Trćnet „Je 
Chante“, ale nie dało nti to wielkiego zado 
wolenia. W chwili obecnej mam dwa kon­
trak ty : na m ałą rolę w dużym filmie 
i na dużą rolę w małym filmie: „EntenC  
Cordiale" podług seenarjusza Andre Man- 
rois i w filmie reżyserji Barthornieu „D< 
de-la-Musigue“, coś w rodzaju repliki na 
słynny film D uviviera „Pepe-le-Moko“.

Przed pożegnauiem m usiałem  m ilutkiej 
Jau in e  Dareey dokładnie wytłumaczyć, co 
oznacza słowo „Światowid", gdyż żywo za­
interesow ała się naszein pismem. K. F.

L o g o g r y f.
(Ulożyt „Tea“ —  Bydgoszcz).

siUil(,aiSł^  "  poziom ych ru b ry k a c li 6 w yrazów  o podanych  n iże .i, 
W .^ o ia e l i .  (W yraz p ierw szy  w ielk iem i li te ra m i) . O trzym am y

H ^ k ry k a c h  p ionow ych  p ierw sze j i o s ta tn ie j (I i I I)  im ię 
Wisko zn akom itego  w spółczesnego a r ty s ty  scen polskich .

I II

8) j r®M en*e wyrazów: 1) In acze j — cisza. 2) Im ię  żeńskie. 
Utty a.ez®3 w ydaw ca . 4) In acze j posąg. 5) A u to r  p o p u la rn y ch  
Wii„,r°w d ram a ty czn y ch . 6) N a jw iększe  jez io ro  w Polsce (woj.

askie).

N em ro d .

jjc .ą jJ^ fandulsk i w y b ra ł się z c a łą  pom pą n a  polow anie, 
[Jbą, serdeczn ie  żonę o raz  dzieci n a  pożegnanie ; 

t dzika, sa rn ę  lub  k ilk a  za jęcy , —
lYch słow ach u śm iechnęła  się d rw iąco  K asia-służąea ... 

^Te snu się budził drugo-czwarty, —
JB jlep sza  pierwszo-druga n a  polow anie.
( p y S a fan d u lsk im  b ieg ły  p iękne c h a r ty ;

Zed polow aniem  d o sta ły  sk rom ne śn iad an ie ). 
Podniosło się w yżej. B ył cudny  raz-drugo-czwarty. 

sk i zb liża ł siq do lasu . N astro szy ły  siq c h a r ty . 
siq zaczęło po low anie na  leśnej po lan ie :

S Z A R A D A .
(Utoż. „Tea“ —  Bydgoszcz).

5^ było s trza ły , trza sk  gałęz i, szczekanie...
^ °źno  w ieczorem  nasz nem rod  do dom u w rócił 
"•hęezony. W yglądem  sw ym  bardzo  żonę zasm ucił. 

^ dum ą w ręczył je j  dw a duże zające .
Znów u śm iech n ę ła  się d rw iąco  K asia-służąca ...

° la c ji opow iedział dzieciom  oraz żonie,
'ksłi j ° Wa*» ua  Ja k io „n ieb ezp ieczeń stw a" by ł n arażony .

a*y go z zap a rty m  oddechem  żona o raz  dw a m ałe 
ty], b rzdące;

^  0 n ie  schodził uśm iech d rw iący  z u s t K asi-s łużącej...

Na d ru g i dzień rano , kiedy S afan d u lsk a  jeszcze spa ła .
Do d rzw i pokoju  p a n a  dom u K as ia  cicho zap u k a ła :
—  P rz y n ie ś li ze sklepu drugo-trzecio-czwarty za dwa

zające  —
M ów iąc to, u śm iechnęła  się d rw iąco  K asia-s łużąca . 

S a fa n d u lsk i dał K asi 5 zło tych  d la  n ie j i k u c h a rk i M arty . 
B ył zły, że n ie zap łac ił w czoraj za zające .
N ajw ięce j s tra s z y ł go w szelki z żoną raz-drugo-trzecio-

czwarty!...
Na ko lac ję  był pasz te t... P o d a ła  go na  stó ł z uśm iechem

drw iącym  K asia-służąca .
Za rozw iązan ie  pow yższych zadań , red ak c ja  ,,Ś w iatow ida" 

pi zen a cza
t r z y  n a g r  o d y:

P ie rw sza  zł 20.— , d ru g a  zł 10.—  ̂ trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­
sięczna „Ś w iatow ida".

R ozw iązan ia  należy  nad sy łać  n a jp ó źn ie j do dn ia 14 s ty ­
cznie* 1939 r. w raz z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z NTr. Si.
Polam i idzie Jesień.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
z Yr. SI n a d e s ła l i :

M ich a lin a  W itrow a, S k a rży sk o -K am .; „ B ile t 173890"; J ó ­
zef W ia tr , S k a rży sk o -K am .; K az im ie ra  M ierzyńska, Skarży- 
sko-K am .; S te fan  P e rn a l, K ie lce ; J a n in a  Czepowiczówna. 
K rak ó w ; D an u ta  F ischb ach ó w n a , W rześn ia ; Zdzisław K uli- 
cki, S karży sk o -K am .; S tan isław  G rabow ski, Płock; Czesław 
B łażejew ski, Z ąbk i; Zdzisław  W ia tr , S karżysko-K am .; W ład. 
O paliń sk i, W ilno ; M a rja n  Q yhylik , Rzeszów; B ron isław a Ra- 
m ułtow a, Jeżów ; Iz ab e la  W oźniaków na, G orlice; m gr. M ichał 
K ró l, J a s ło ;  A. B ern a rd ó w n a , S y ry n ia ; W anda W ojarów na, 
C zęstochow a; Ja d w ig a  G ustekow a, S am bor; A lek san d ra  M ar- 
gosz, Sosnow iec; M ar ja  P iaszczyńska , Ł om ża; B ron isław  To­
m aszew ski, K ow el; m g r. Jó z ef Czołba, T o ru ń ; W. H ahor- 
kiew icz, S k aw in a ; Cz. Czernow a, K ę ty ; E u stach y  K idyba, 
W łodzim ierz; A lo jzy  O nderek, F ry s z ta t ;  Zb. P aciorek , Nowy 
Sącz: Ja ro s ła w  K ow alczyk, C zem piń; J a n  Śliwa. K raków ; 
A dam  D ąbrow sk i, G rudziądz; P io tr  G iżyński, K ó rn ik ; T. So­
becki, P o zn ań ; S te fan  Sękow ski, N iep rześn ia ; K azim . Ślęczka, 
W ieliczka; inż. Ą dam  P ille r, K rak ó w ; H a lin a  M ajew ska. 
W arszaw a; I rm in a  K retow iczów na, W ilno; S tan . M odelska, 
P rz asn y sz ; F e rd y n an d  Zys, Łódź; B ron. E rte l, Lwów; M a­
ry la  D em bińska, Lw ów ; M agdalena  R eim annów na, B ydgoszcz; 
W anda R om anów na, K atow ice; M. R ydel, Łódź; M arjan  K a- 
źm iersk i, P o zn ań ; Czesław  C ichoń, K atow ice; W aw rzyniec 
C ichocki, P o zn ań ; Ja d w ig a  P ary lew iczow a, Lwów; J a n  Cichy, 
Szopienice; T adeusz S tęp ień , W arszaw a; M a rjan  Ja g u s iń sk i, 
K rak ó w ; Leon B ien iasz , Lw ów ; M ar ja  K ory tkow a, Lwów: 
S tan is ław  N ow ak, K rak ó w ; W anda Sosenkow a, K raków ; A. 
S. N., P o zn ań ; W ładysław  L u tn ik , K o ło m y ja ; J a n  Rychw i- 
cki, Lw ów ; W ładysława Olejarzówna, Skarżysko-Kamienne 
(zł 20.—); M ieczysław  D ziub ińsk i, C horościec; A lin a  O lbrych- 
tów na, O sięciny ; J a d w ig a  K a liń sk a , H orochów ; Józef Go­
golew ski, K ro to szy n ; A n ton i Mieczkow-ski, W ilno ; I re n a  Op-

peln B ron ikow ska , Łódź; M a rja  Ju rczy k ó w n a , Pszów ; Ja n  
H eine , G dynia ; K asyno , K om arno; F i-anciszek Ksav. py P o­
czątek , O lesno; S tan isław  Z iem ski, L u b lin ; B ro n isław  T o m a­
szew ski, Łódź; A n n a  N iek raszów na, W ilno; Jó z e f  "Janyst, 
Łódź; O lga K o n d ra tiu k , T o ru ń ; F elik s Ł ypaczcw ski, K.. 
dom.: Inż. A n to n i A lexandrow icz, R u d n ick i; M arjan  Fedi: 
szka, S tan isław ó w ; M ichał L eszczyńsk i; B obiesław  Szyjriań 
sk i, B ydgoszcz; I re n a  G lińska , B ydgoszcz; Je rz y  W inow ski, 
R akow ice; Ig a  K raśn iak ó w n a , Kraków^; N ina  B ra n d t, K on in ; 
E dm und C hronow ski, Warszawka; inż. W ł. N ow iński, A n in ; 
I re n a  D urkalec , W arszaw a; J a n  M arcink iew icz , Otw^ock: Cze­
sław  S k w arsk i, Ł użk i; M a rja  W in te r, Łódź; S tan isław r Każ- 
m ierczak , Łódź; A n ie la  B laschkow a, K raków r; S tan is ław  Mo- 
ra s . Łódź; m g r. G oliński, Lw-ów*; Zdzisław  U szyński, Ł uków ; 
T adeusz Ja b ło ń sk i, Ja rem cz e ; Edw. -S k ib a , C zęstochow a; G u­
staw' P rzeczek, Orłowra; A n n a  C udna, W ołom in; J .  Czyżew­
ski, K raków ; M a rja  C hach low ska, K raków '; inż. M arjan  
P lew kiew icz, L u b lin ; m gr. W łodzim ierz S ory , L uków '; „ E fro s" . 
W arszaw a; Ja d w ig a  C iepielkiew iczow 'a, W ołom in; B ron isław  
K aczm arczyk , L eszno; K az ia  T ym ków na, Lwów; J a n in a  Sta- 
chnikowm, Szczekociny; Mieczysław Kocko, Chyrów (zł10.— ); 
E u g en ju sz  D ow nanow iez, Lw'ówr; S te fan  ja  R ussy an , W a rsz a ­
w a; M ichał Leonow'icź, K rak ó w ; E. Jasin k ó w iczo w a , O s tro ­
w iec; J u l ja n  K ro g u lsk i, K o ło m y ja ; W iesław' T om aszkiew icz, 
K rak ó w ; L. Pogoda, Ja w o rzn o ; S te fa n ja  S taw iń sk a , Chorzów’; 
M ichał T itz , T ucho lk a ; A lfons D ylew icz, Łow icz; J a n  Sy- 
sak . Nowy Sącz; J a n in a  D yduchow a, B ieżanów ; H ila ry  R a ­
szew ski, G rudziądz; S tan is ław  Żółkoć, K ro sn o ; A leksy  W a­
chow ski. W arszawra; J a n  C ykulsk i, D ęblin ; p lu t. A n to n i J a ­
s iń sk i, Czortków'; A. Loeglerow 'a, Lw’ówr; H elena  Celewiczo\v«. 
S ta ry  Sącz; „M ario la" , R adom sko; T adeusz K au ck i, Łom ża; 
E lza Skow ronkow a, G rodziec; S tan isław  G ąlad ra , KraUów 
Z bigniew  C sala, B rzuchow ice; A nna Papee, K atow ice; Ew a 
G rcm czakiew icz, S try j ;  Ja n e k  W adow ski, B ydgoszcz; E ry k  
U n v erric h t, Pawłów '; W ładysław a D rw otów na, B ia ły s to k ; Le­
szek Jaw 'orski, B ydgoszcz; U rszu la  B ochyńska, G niew ; A d e­
la  P la te r  Z yberk, K onstan tynów '; W ojciechow ski, W ieluń- 
A dam  P iw ow arczyk, B orysław '; A dam  Glob, Ja w o rz n o ; J a n ­
kow ski, W łodzim ierz, Żyw iec; m gr. M a rja n  P ogonow ski, 
Lw ów ; R oger T yszkiew icz, Poznań; X X ., K a to w ice ; S ta n i­
sław  C iechanow ski; M ieczysław' K a ra ś , W yszków '; W ierz ­
b iań sk a , P osadzka; E d w ard  Klaw'e; Irena Lewicka, Lwów 
(prenumerata miesięczna „Światowida" od 1 do 28 II 1939 r.); 
O lgierd  N iew odniczański, K ow el; L. B randlew 'icz, C zęsto­
chow a; I. G adzinow ska, P oznań ; Jó z e f  K nopf, Kosów' H u c u l­
sk i; Edm und K arlick i, W ilno ; J a n in a  D obrow olska, T o ru ń ; 
Leszek Chobot, K raków ; F r . M arszałkow sk i, S opoty ; inż. Zy 
gm ur.t Słow ikow ski, Warszawka; H a n k a  L ulkiów iczów na, Buk;  
J a n  Dziewiecki, P ie k a ry  Ś ląsk ie ; d a n in a  Czepowriczów na. 
K raków ; I re n a  W erszlerowm, M yślen ice; J a n  Ja n iszew sk i, 
Łom ża; S te fa n ja  D rozdów na, B ia łą  K ra k .;  K o n s ta n ty  R o s ta ­
f iń sk i, W arszaw a; „ A z ą lja " , W arszaw a; M ira  Lilpopow a, W ło­
ch y ; M arja  S trube l, W arsz aw a ; N. K az im ierz  Kozłowrski, 
W arszaw a; Rom an D ziub ińsk i, W arszaw a.

N agrody o trzy m ali pp , W ład y s ław a  O lejarzów na, Skarżysko- 
Kam . (dworzec kol. u pp. W iatrów ) zł 20.— , M ieczysław  
K ocko, Chyrów , ul. ks. S k a rg i (zł 10.— ), o raz I re n a  L ew icka. 
Lwów, G runw aldzka 1 (p ren u m era ta  m iesięczna „Św iatow i 
d a"  od 1—28 I I .  1939 r.).
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u PAWEŁ I W IRGINIA t  (  J e d n e m  z n a j p o p u la r n ie j s z y c h  d z ie ł .  J a k ie  w o g ó le  w y d a ła  l i t e r a t u r a  c a ł e g o  ** 
b y ła  B e r n a r d i n ’a  d e  S a i n t - P i e r r e  (1 ,3 7 — 1814). t ł u m a c z o n a  n a  n ie m a l  w szy s tw  
z y k i ,  s i e l a n k a  „ P a w e ł  i  W irg in ia 1*, o p i s u j ą c a  w c z u ło s tk o w y  s p o s ó b  ż y c ie  

k o c h a n k ó w  n a  ło n ie  n a t u r y .  U tw ó r t e n  d o s ta r c z y ł  r ó w n ie ż  m o ty w ó w  w ie lo  a r ty s t o m  m a la r z o m .  P o d a je m y  t u t a j  r y to w a n y  p r z e z  D e s c o u r t i s a  s z ty c h  ** 
obrazo S c h a l la ,  p r z e d s ta w ia ją c y  J e d n ą  z e  s c e n  z t e j  n o w e ll i ,  z n a jd u ją c y  s ię  w G a łe r j l  R y c in  w P o l s k ie j  A k a d e m ji  U m ie ję tn o ś c i ,  a  r e p r o d u k o w a n y  w  b

d a r z u  n a  r o k  1939 w y d a n y m  p r z e z  D r u k a r n i ę  N a r o d o w ą  w K r a k o w ie .


